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O g ło szen ia  (In sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoazpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Naiesłaae 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 kal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
eanę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte tą  wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Losy audyencyi.
Kraków, 1 2  listopada.

Sprawozdanie ministra D u l ę b y  o po­
p c h a n iu  u cesarza robi coraz więcej wrza­
wy w  świecie politycznym. Z początku bo­
giem zdawało się, że cesarz absolutnie się 
utożsamił z gabinetem ministeryalnym Bie- 
kertha, co doprowadziło Czechów i Słoweń- 
ców do najwyższego wzburzenia, a Niem 
eonr również nie bardzo się podobało, bo 
°Znaczało rychłe pogrzebanie parlamentu i 
^ d y  § 14, aby osłabić Austryę wobec W ę­
grów.

Tymczasem teraz p. G ł ą b i ń s k i  w y ­
piera się, jakoby był czytał komunikat dla 
jfazet, który dostał po audyencyi od dra 
P u 1 ę b y  (rzecz mocno nieprawdopodobna!) 
* teraz gotowo się pokazać, że dr D u l ę ­
ba n i e d o k ł a d n i e o d d a ł t r e ś ć p r z e -  
• ń ó w i e n i a  c e s a r s k i e g o . . .

Dzisiaj więc na Kole polskiem złoży mi­
nister poraź drugi swoje sprawozdanie i 
Oędą się starali zatrzeć kontury rozmowy 
0a audyencyi, bo wrażenie pierwszego spra­
wozdania wszędzie było nader ujemne

Niemieccy politycy, zacietrzewieni wpra­
wdzie swoimi wątpliwymi tryumfami nie 
są tak naiwnymi, żeby s ij  mieli cieszyć z 
Rządów bezparlamentarnych i antykonsty­
tucyjnych, w kiórych t y l k o  bimokracya 
P i ł a b y  się dobrze, a parlamentarzyści ro­
niliby wrażenie figur zbytecznych.

Że § 14  nikomu się nie uśmiecha w  par­
lamencie, świadczy uchwała wczorajsza 
k o m i s y i  k o n s t y t u c y j n e j .

Wniosek tow. dra A d l e r a ,  piętnujący 
ntyeie § 14  dla uchwalania sobie przez 
Zząd budżetu, z o s t a ł  u c h w a l o n y  j e ­
d n o g ł o ś n i e !

Po kątach w Kole polskiem nawet za­
czynają udawać cichą opozycyę i chcą dal­
szych —  r o k o w a ń ,  które przecież tylko 
Wtedy mogą mieć jakiś sens, jeżeli mo- 
Hiaby myśleć o i n n e m ministerstwie, bo 
2 ministrami, którzy tak wrogo wystąpili 
Przeciwko Słowianom w  sprawie ustaw 
Językowych, trudno Czechom i Słoweńcom  
Pagle się pogodzić.

Wogóle Kolo polskie znalazło się po au­
dyencyi dra Dulęby w bardzo niewyra- 
£aem położeniu; nie wiadomo, czy dalej 
Pędzie „każdy rząd" popierało, jak dotąd, 
czy też zechce się liczyć z koniecznością 
starania się o utrzymanie parlamentu, a 
Więc o usunięcie ministerstwa Bienertha!...

W  tych nieskończonych rokowaniach i 
Jńnowach widać całą nędzę stronnictw 
Purżuazyjnych, całą niezdolność ich do ra­
towania jedynej ich podstawy politycznej, 

parlamentu.

Dla tych stronnictw polityka była taki 
długi czas równoznaczna z intrygą zaku­
lisową, przyczem słuchano nakazu .z  góry* 
i oszukiwano wyborców.

Dziś, gdy masy wyborców stać się go­
towe s ę d z i a m i  swoich posłów, schro­
niły się te partye w dziedzinę najskraj­
niejszej narodowej demagogii i doprowa­
dziły do rozbicia parlamentu.

Chaos austryacki doszedł do niedorze­
czności. Może dlatego spodziewają się nie­
którzy, że wkrótce przesilenie w  tym chao­
sie nastąpi...

Z Międzynarodówki.
B r u k s e la , 8 listopada. 

Trzeci dzień obrad przedstawicieli „Mię­
dzynarodówki robotniczej zajęła 

m ię d z y p a r la m e n t a r n a  k o n fe r e n c y a  p o s łó w  
s o c y a lis ty c z n y c h .

Przed złożeniem sprawozdania z tej kon­
ferencyi podaję wam definitywny porzą­
dek dzienny przyszłego kongresu w Ko­
penhadze, wedle bratniego naszego orga 
nu „Le P eu p le": 1) Kooperatywy, 2) So­
lidarność międzynarodowa, 3) Bezrobocie,
4) Sądy rozjemcze i rozbrojenie, 5) Kara 
śmierci, 6) Stosunki poszczególnych so­
cyalistycznych partyj z Biurem międzyna- 
rodowem (propozycya Vaillant’a), 7) Pra­
wodawstwo robotnicze (propozycya Berge­
ra —  Ameryka), 8) A kcya międzynarodo­
wa w  sprawie 8-godzinuego dnia robocze­
go i Pierwszego Maja (propozycya tow. 
Quelch’a —  Anglia).

Na początku posiedzenia konferencyi 
międzyparlamentarnej przewodniczący u- 
dziela głosu ob. La Pera, który wysłał 
był telegram w sprawie Ferrera meksy 
kańskiego, tow. Guttierez’a. W  krótkiem 
przemówieniu opisuje La Pera straszne 
warunki, w jakich „republika" przebywa. 
To, czego nie odważają się zrobić w Hi­
szpanii, robią stale w  Meksyku. W ładza 
Diatza jest nieograniczoną, nieograniczoną 
też jest jego dyabelska pomysłowość w 
stosowaniu przeróżnych męczarni wzglę­
dem więźniów politycznych. Niestety, pra­
wą ręką Diatza jest rodak nasz Kosterli- 
cki, dowódzca w ypraw karnych. Prze: ho 
dzi wszelkie wyobiażenie, co ci dwaj zło­
czyńcy umundurowani wyprawiają. Czasy 
średniowiecza z najhaniebniejszymi w yna­
lazkami (aleje wisielców, tortury, ucinanie 
członków itp.) wróciły w Meksyku.

Konferencya poleciła sekcyi amerykań­
skiej zajęcie się tą sprawą i opracowanie 
odpowiedniej rezolucyi. Tow. Guttierez 
znajduje się już pod opieką amerykańskie­
go komitetu pomocy dla Meksykańczyków,

szukających przytułku w  Stanach Zjedno­
czonych.

Przystąpiono następnie do rozpatrywa­
nia kwestyj, związanych z pracą parla­
mentarną socyalistów. Konferencya przy­
jęła pod obrady dwa punkty zasadnicze:
1) Em erytury robotnicze, 2) Ograniczenie 
zbrojeń.

W  sprawie emerytury robotniczej zabrał 
głos tow. Branting (Szwecya). W  krótko­
ści analizuje on projekty ustaw i istnieją­
ce już ustawy emerytur robotniczych w 
poszczególnych krajach. Streszcza projekt 
ustawy szwedzkiej, projekt, według któ­
rego 8 0 %  ludności jest zainteresowany w  
emeryturze robotniczej, wypłacanej bez 
żadnych wkładek uprzednich. Dłuższa dys- 
kusya wywiązuje się nad tą sprawą.

Tow. Meklembourgh (Niemcy) w dłuż- 
szem przemówieniu rozwija sprawę eme­
rytur robotniczych w ebszerną kwestyę 
wynagrodzeń robotniczych wogóle, łączy 
z tą sprawą ubezpieczenia, asekuracye od 
nieszczęśliwych wypadków, niezdolności 
do pracy, starości itp. Powołuje się na 
statystykę w numerze 4 1 „Neue Zeit", 
która to statystyka wykazuje dobitnie, iż 
%  wypłat przypada na wypadki niezdol­
ności do pracy (Invalidite). Rozgranicza 
ściśle dwie sprawy: wypłat na wypadek 
niezdolności do pracy i wypłat na w ypa­
dek starości.

Tow. Vaillant (Francya) w  świetnem, 
treściwem przemówieniu zwraca uwagę na 
to, że sprawa ta znajduje się w stadyum  
przygotowawczem. Musimy zgromadzić ma- 
teryał faktyczny. Nie należy oddzielać 
niezdolności do pracy od starości, bo sta 
rość robotnika jest jeno jednym z po­
szczególnych wypadków niezdolności do 
pracy.

Obydwaj mówcy zauważają, że propo­
zycya Brantinga w sprawie niepłacenia 
wkładek chybia celu, gdyż rząd ściągnie 
te wkładki drogą podatków pośrednich, 
czy bezpośrednich i zawsze lud roboczy 
wkładki te w  innej tylko formie zapłaci.

Zabierali jeszcze w tej sprawie g ło s: 
Adler, Anseele, Keir Hardie (Anglia), Kund- 
sen, Van Kol (Holandya).

Sprawa, jak słusznie zaznaczył tow. Vail- 
lant, jest bardzo obszerna i znajduje się 
w stadyum przygotowawczem i dlatego 
żadnej określonej rezolucyi, rezolucyi syn­
tetycznej konferencya przyjąć nie mogła.

Wyrażono jedynie, na wniosek tow. 
Huysmansa, życzenie, aby wykonać do ko­
penhaskiego zjazdu zebranie materyałów  
i na ich podstawie opracować memoryał.

Przyjęciem rezolucyi w sprawie Meksy­
ku i Rumunii konferencyę zamknięto —  
gdyż towarzysze włoscy nie przybyli, co

ipso kwestyi przez nich postawionej roz­
patrywać nie było można.

Przy krótkiej motywacyi rezolucyi w 
sprawie ekstradycyi tow. Rakowskiego z 
Rumunii zabrał głos tow. Diamand, w y­
kazując, iż w  Rumunii wielka liczba lu­
dności nie posiada praw cywilnych i rząd 
postępować może w e d ł u g  s w e g o  w i ­
d z i m i s i ę .

Wogóle 3-dniowe obrady Międzynaro­
dówki w ykazały olbrzymie pole działania, 
jakie obejmuje socyalizm współczesny. Na 
wszystkich polach działalność nasza roz­
wija się, postępuje.

Pierwszy numer Biuletynu Biura mię­
dzynarodowego, wydany w dniu 1  listo­
pada, zawiera cenne m ateryały statysty­
czne, którymi podzielić się z wami należy.

Oto w 2-łetnim okresie odbyto 27  kon­
gresów narodowych poszczególnych partyj 
socyalistycznych. W  parlamentach socya­
lizm jest reprezentowany przez 478 po­
słów, w  dwóch senatach mamy 1 1  sena­
torów. Statystyka ta nie jest dokładną, 
podana jest tylko z 19  krajów, a i w  tych  
krajach brak tak potężnej grupy parla­
mentarnej, jak w  Finlandyi, Australii i 
wielu innych. Liczba głosów, oddanych na 
kandydatów socyalistycznych w 15  krajach, 
wynosi 7,892.205.

** *
W  uzupełnieniu sprawozdania z konfe­

rencyi dziennikarzy socyalistycznych po­
dać należy sobotnie przemówienie tow. 
dra Diamanda w sprawie korespondentów 
i korespondencyj do poszczególnych pism 
socyalistycznych. Gdy poszczególni przed­
stawiciele prasy robotniczej wyliczali z ko­
lei narodowościowej różne braki i zalety 
dzienników socyalistycznych, tow. Diamand 
w imieniu polskiej prasy zabrał głos i 
przemówił mniej więcej w  te słow a:

„O prasie polskiej może być mowa je­
dynie jako o prasie, wydawanej w Gali­
cyi. W  tym kraju jedynie pisma soeyali- 
styczne wychodzą regularnie i peryodycz- 
nie. Oczywiście pisma te czerpią swe in- 
formacye o ruchu międzynarodowym ze 
źródeł prasy niemieckiej, jak czynią to so- 
cyalistyczne dzienniki całej Europy.

O sprawach polskich informować towa­
rzyszów zagranicznych jest dość trudno. 
Informacye te są często niedokładne i nie­
wystarczające. —  Najniedokładniej jednak 
międzynarodowa p>asa socyalistyczna jest 
informowana o sprawach w Polsce rosyj­
skiej. Dość wielki podział na partye rm hu 
socyalisiycznego w Królestwie Polskiem 
odbija się ujemnie na wszystkich kore- 
spondencyach, przesyłanych do pism za­
granicznych. Korespondeacye te noszą za­
wsze cechy partyjności, przez co informa-

A. CONAN-DOYLE.

Losy rebelii.
Spolszczył S. u e s i e ń .

81) ------------

Był to człowiek o dziwnie smutnej twarzy, 
* oczyma głęboko zapadłymi pod czoło i po­
ważnym, pogrzebowym wyrazem, który ra- 
*ą«o odbijał od jego jaskrawego stróju.

— Nie trać-ducha, przyjacielu — rzekł do 
*®bie głuchym głosem. — To tylko krótka 
jawiła cierpień. Dzień czy dwa dni temu mie­
jm y taką samą robotę, i skazaniec ani nie 

*Óątył jęknąć. Stary Spender, marszałek ksią 
Scy, umie tak dobrze wiązać sznur i spu- 
*ezać skazańca, że najlepszemu katowi nie 
®tąpi. Bądź tedy dobrej myśli, bo nie do­
pniesz się w ręce partacza.
 ̂ Chciałbym tylko, aby Monmouth wie 

. *'®ł, że doręczyłem list, — rzekłem, siada- 
na krawędzi łóżka.

Istotnie, listy waść doręczyłeś tak su­
wanie, że nic pod tym względem nie mo- 

d° a ci zarzucić. Tylko dlaczego nie odpowi* 
®ł«ś księciu politycznie? Jest to łaskawy 

i ma litościwe serce, gdy nie jest po 
, rażniony lub gniewny. Kilka słów o Bile 

*®miarach rebelizantów uratowałoby ci życie. 
t Dziwię się, że waszmość, będąc żołnie- 

e*n, możesz mówić, a nawet pomyśleć coś 
Zdobnego — odrzekłem chłodno.

Mniejsza o to! Gardło waścine należy 
^  *aści. Jeśli ci się podoba wybrać na tam 
^  świat, to szkoda słów na perswazye.

Książę nakazał, aby ci Bprowadzono księdza, 
muszę więc pójść po niego.

— Nie przyprowadzajcie mi księdza — rze­
kłem. — Jestem dysenterem, a widzę tam 
w kącie biblię, więc już nic więcej mi nie 
potrzeba do pogodzenia się z Bogiem.

Oficer wyszedł z celi, lecz po chwili uchy­
lił znów drzwi i wsunął przez nie swą po­
grzebową twarz.

— Jestem porucznik Sinclair — rzekł. — 
Gdybyś waść mię potrzebował, możesz za 
żądać, aby mię przywołano. Może jednak le 
piejby było, abyś miał pomoc duchową, bo 
w tej celi działy się już gorsze rzeczy od 
więzienia skazańców.

—  Cóż takiego? — spytałem.
— Ni mniej ni więcej, t,>lko sam dyabeł 

tu gospodaruje — odparł poruczuik, wcho 
dząc do celi i zamykając za sohą drzwi. — 
Było to tak. Dwa lata temu Hector Marot, 
pospolity zbój, grabiący na gościńcach, był 
zamknięty w tej samej wieży Botelerskiej. 
Stałem sam na straży w korytarzu tej nocy 
i o godzinie dziesiątej widziałem więźnia na 
własne oczy, siedzącego na łóżku tak, jak 
w->ść teraz siediisz. O północy zajrzałem do 
cen, jak to mam w zwyczaju, aby go pocie 
szyć w niedoli i samotności, aż tu patrzę, 
a skazańca niema! Tak, tak, możesz waść 
się dziwić. Nie spuszczałem oczu z drzwi 
ani na chwilę, a czy można wydostać się 
przez okno, osądź waść sam. Ściany i po­
sadzka są z kamienia tak grubego, że gdyby 
cela była wykuta w skale, nie byłaby lepiej 
zasklepiona. Kiedy wszedłem, uderzył mię 
gryzący odór siarki, a płomień w mojej la­

tarce stał się sinym. Nie, niemasz tu nic 
śmiesznego. Jeżeli dyabsł nie porwał Hectora 
Marota, to niechże mi kto powie, gdzie się 
skazaniec podział? Bo nie uwierzę, aby go 
wyzwolił anioł, jak się to przygodziło świę 
temu Pibtrowi. Może zly duch zapragnie je 
szcze jednego ptaka z tej samej klatki, więc 
ostrzegam waści, abyś się miał przeciw niemu 
na baczności.

— Nie, nie boję się złego ducha ■— od­
rzekłem.

— To dobrze — burknął oficer. — Nie 
dawaj się waść!

Głowa jego zniknęła, i klucz przekręcił s:ę 
w zamku. Pozostawiony znów samotności, 
usiłowałem pó,ść za radą porucznika Sinclaira 
i nie tracić du< ba, chociaż jego rozmowa ze 
raną nie mogła była pocieszyć skazanego na 
śmierć. Lecz historya niewytłomaczonego zni 
knięcia więźnia dała mi wiele do myślenia. 
Począłem badać uważnie ściany celi. Składały 
się one z dużych sześcianów kamiennych, 
chytrze z sobą zestosowanych Wąska szpara, 
służąca za okno. była wycięta w środku je 
dnego niezestawianego kamienia. Posadzka 
składała się ze starych, wyżłobionych od nóg 
ludzkich płyt, mocno sklejonych cementem. 
Najstaranniejsze badanie nie doprowadzało do 
wykrycia żadnej szczeliny, przez którą szczur 
bodaj mógłby s ę prześliznąć.

Musiałem tedy zaniechać wszelkiej nadziei 
ucieezki i stanąć oko w oko z nieuchronną 
śmiercią. Nikt nie zrozumie, kto sam tego 
nie przeżył, co za okrutną męką jest dla 
młodego, zdrowego człowieka siedzieć w ci­
szy, samotności i rozpamiętywaniu, wiedząc,

że za kilsa godzin przestanie żyć. Mieć zmy­
sły zdrowe i wrażliwe nie osłabione przez 
chorobę, jak ta bywa u konających na łożu, 
ani nic zamglone przez szał, jak u walczą­
cych w bitwie, czuć, że śmierć przyjdzie 
nieuchronnie i oczekiwać jej w bezczynności 
jest czemś okropniejszem od samego konania. 
Myśli pracują żwawo, pospiesznie, życie prze­
suwa się po nieskończone razy w szeregu 
barwnych, wyrazistych obrazów przed oczy­
ma duszy i każda najdrobniejsza nasza wina 
występuje w obliczu śmierci tak jasno, jak 
drobne ciałka kurzu w świetlanej smudze.

Siedziałem tak do późnego wieczora, z głową 
pochyloną na piersi, zagrzebany w swych 
myślach. O zmroku przyniesiono mi wie­
czorny posiłek, który spożyłem mimo udrę­
czonego stanu, w jakim się znajdowałem; 
po tej wieczerzy uspokoiłem się nieco i za­
gnałem ciężkim, głębokim snem.

San ten mógł trwać nie więcej, jak trzy 
lub cztery godziny. Zostałem zbudzony wśród 
nocy zgrzytem otwieranych wrzeeiędzy, i 
usiadłszy na pryczy, począłem sic •‘ z.erać ze 
zdumieniem. Szarawa plama św r a w jednej 
stronie celi oznaczała miejs- *Jrie znaj­
dowało się okienko, lecz w s i,. - poza tem 
ginęło w czarnym, ireprzeoikmcr/in mroku. 
Natężyłem słuch, lecz nie mogłem dosłyszeć 
żadnych nowych odgłosów. Byłem jednak 
pewny, że ów zgrzyt żelaza, który mię obu­
dził, nie był złudzeniem. Wstałem i począłem 
poomacku obchodzić celę, dotykając rękoma 
ścian i posadzki.

Organ centralny polskie] partyi socyałno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudnia, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.



c y e  o  ru ch u  w  P o lsc e  s ą  ta k  różn orod n e 
i ta k  n iezgod n e ze so b ą * . Edw.

Rozłam w stronnictwie niezawisłości.
Niedzielne zajścia w  Makó i Budapeszcie,

0 których doniosły telegram y, są  pierwszym  
objaw em  na zew nątrz rozłam u, powstałego 
w  stronnictwie niezaw isłości na tle cichej do- 
tycbczas ryw alizacyi m iędzy Justhem  a Kos 
suthem.

Różnica m iędzy tym i dwoma politykam i 
polegała dotąd na tem, że J  u s t h głośno o- 
św iadczył się za utworzeniem  oddzielnego 
banku w ęgierskiego w  r. 1 9 1 1  t. j. z chwilą 
w ygaśn ięcia  przyw ileju  obecnego banku w spól­
nego tudzież za zupełną sam odzielnością cło 
wo ekonom iczną W ęgier w  r. 1 9 1 7  t. j . z 
chw ilą w ygaśnięcia zaw artej na lat 10  z Au- 
stryą  u g o d y ; K o s s u t h  zaś, którem u przy 
w iązanie do stanow iska m inisteryalnego i 
wrodzona słabość charakteru nie pozw alają 
na stanow cze oświadczenie się, kilkakrotnie 
zm ieniał już sw e poglądy na te kw estye , to 
paktując z W ekerlem , to — przym uszany — 
idąc za głosem  w iększości sw ego stronnictwa.

Od kw ietn ia b. r. rząd w ęgierski jest w 
stanie dym isyi, spowodow anej rozbiciem się 
istniejącej od kw ietnia 19 0 6  r. koalicyi. — 
Utworzona z dwóch zasadniczo różnych po- 
jęć , gdyż z jednej strony partya postępowa
1 katolicko-ludow a stały  na zasadzie w spól­
ności z A ustryą  utworzonej ugodą z r. 18 6 7 , 
zaś stronnictwo niezaw isłości ma w  swym  
program ie powrót do stosunków  z r. 18 4 8  
tj. zupełną odrębność cłow ą, koalicya została 
pow ołaną do przeprow adzenia pewnego, z 
góry ściśle określonego program u, w  którym  
kw estya  reform y wyborczej zajm owała jedno 
z najw ażniejszych miejsc. W ciągu sw ych 3  
letnich rządów  koalicya nie przeprow adziła 
ani jednego ze sw ych  zobow iązań, spędzając 
czas na bezpłodnych dyskusyach  i na kuciu 
coraz now ych ustaw  przeciw  narodowościom 
niew ęgierskim . Specyalnie w  spraw ie reform y 
w yborczej koalicya n ietylko że żadnej pozy­
tyw nej ustaw y nie przeprow adziła, lecz prze 
eiw nie — w niesiony w  jesien i z. r. projekt 
A n drassy ’ego, w prow adzający pluralność, nie 
przyszed ł naw et pod obrady kom isyi.

Do jaw nego rozłam u w  koalicyi przyszło 
w  chw ili, gdy spraw a odnowienia przyw ileju  
banku austro w ęgierskiego stała się aktualną, 
z powodu w ygaśnięcia przyw ileju  z końcem 
grudnia 19 1 0 .  Stronnictwo niezaw isłości od- 
razu rozbiło się na 2 ob ozy: K ossuthow cy 
szli za sw ym  przyw ódcą, k tóry  z obaw y u 
sunięcia go od w ładzy b y ł n iezdecydow any, 
ośw iadczał się raz za tem, a drugi raz za 
tamtem zapatryw aniem ; Ju sth o w cy zaś od 
razu zdeklarow ali się zwolennikam i oddziel 
nego banku i rozw inęli silną agitacyę za u- 
zyskaniem  przew agi w  stronnictwie. Ja k  nie­
dzielne w ypadki okazały, Ju sth  cel sw ej o 
siągnął, gdyż zgrom adził w  Makó więcej po­
słów  aniżeli Kossuth w Budapeszcie.

Ju sth  postanowił przew agę sw ą w yk o rzy­
stać w  ten spoBób, że zwołał posiedzenie sej 
mu dla om ówienia sytuacyi politycznej. Ma 
on nadzieję, że uda mu się przeprowadzić 
uchw ałę odpow iadającą jego polityce, a w  k a­
żdym  razie zadokum entować wobec rządu i 
Kossutha, że m uszą się z nim liczyć.

Tym czasem  W ekerle pracuje dalej nad roz­
wikłaniem  sytuacyi, a naw et w ypracow ał już 
plan, oparty na uzyskanych  koncesyach w oj­
skow ych  i co do podjęcia w yp ła ty  w  gotówce, 
w  zam ian za co zgadza się na przedłużenie 
przyw ileju  wspólnego banku do roku 1 9 1 7 .  
P lan  ten opierał się na tem, że miano na­
dzieję pozyskać dla niego Kossutha razem z 
w iększością stronnictwa niezaw isłości, która 
w  połączeniu z partyam i ugodowem i miała 
u tw orzyć now ą partyę rządow ą, a Ju sth a  i 
jego grupę zepebnąć do roli m niejszości. Plan 
ten obecnie stał się n iew ykonalnym , gdyż 
w ypadki niedzielne dow iodły, że Kossuth nie 
ma w iększości w  swem  stronnictwie. G dyby 
jednak udało się utw orzyć now ą większość, 
to Ju sth  b y łb y  dość silny do udaremnienia 
pracy  sejm u i do zw alczania gabinetu. Histo 
rya  w ęgierska zna w ypadki, ja k  za rządów 
Szella  i Stefana T iszy, że słabsze naw et niż 
obecnie m niejszości zdołały obalić gabinety 
rozporządzające kolosalnem i większościam i

Ja k o  ostatni środek pozostaje rozw iązanie 
sejmu i rozpisanie now ych w yborów . W ekerle 
i  koledzy jego sądzą, że sama groźba staw a­
nia do now ych w yborów , m ając przeciw  so 
b ie silne w p ływ y  adm inistracyi, nastraszy 
w ielu obecnych zw olenników  Ju sth a  i skłoni 
ich do powrotu pod rozkazy Kossutha. R a ­
chuba ta może zaw ieść z dwóch powodów 
albo w yb orcy  w yem ancypują się z pod pre 
sy i organów rządów i w yb iorą  tych, którzy 
będą im głosić popularniejsze hasła, albo — 
jeżeli rząd zw ycięży — to w  każdym  razie 
Ju sth  w róci do sejm u na czele grupy dość 
silnej do przeszkodzenia norm alnym  pracom

T ak czy ow ak —  przesilenie weszło obe­
cnie w  rozstrzygającą fazę i zaczęła się o- 
statnia w alka m iędzy s t a r y m i  prądam i, re­
prezentowanym i przez Kossutha, a n o w y ­
mi ,  dobijającym i się do w ładzy pod przy­
wództwem  JuBtha.

Konferencya stronnictwa niezawisłości. 
Klęska Kossutha.

Budapeszt. W czo ra j o d b y ła  s ię  k o n fe ren ­
c y a  p a r ty i n ie za w is ło śc i p od  p rzew od n i­
ctw em  m in istra  h an d lu  K o ssu th a . N a  p o ­
czątk u  p rz e d ło ż y ł p o se ł L u d w ik  H o  1 1  o 
n a stę p u ją c y  w n io s e k :

Stro n n ictw o  n ie za w is ło śc i i p a r ty a  ro ­
k u  18 4 8  o św ia d c z a , że n i e  z g a d z a  s i ę  
n a  p r z e d ł u ż e n i e  p r z y w i l e j  u  w s p ó l ­
n e g o  b a n k u  i ż e  ty lk o  ta k i rząd  po­
p ie ra , k tó ry  oprócz w p ro w a d z en ia  p o- 
w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  
p rz y jm ie  za ło żen ie  b an k u  sam o istn ego  z 
dn iem  1  sty cz n ia  1 9 1 1  do sw e g o  p ro gram u  
i k tó ry  u tw o rzo n y  b ęd zie, p rz y  w y k lu c z e ­
n iu  ja k ie jk o lw ie k  k o a licy i i k o o p eraey i, w y ­
łą c z n ie  ze stro n n ictw a n ie za w is ło śc i i p a r­
ty i r . 18 4 8  ja k o  p a rlam e n tarn e j w ięk szo ­
śc i. S tro n n ictw o  o św iad cza  d a le j, że w  p a r­
lam en cie  b ęd zie  z je g o  ło n a  p rzed łożo n y  
w n io se k , k tó ry  b ęd zie  z a w ie ra ł a d re s  naj- 
p o d d a ń sz y  do m o n arch y  w  ty m  k ieru n k u , 
a b y  p rzesilen ie  m ożliw ie sz y b k o  b y ło  roz- 
w iąz an e m  n a  p o d sta w ie  ty c h  zasad . C elem  
u ło ż en ia  tego  a d re su  m a b y ć  w y b ra n a  k o ­
m isy a  z 2 1  cz łon ków . S tro n n ictw o  u w a ża  
p o p arcie  teg o  w n iosk u  i p rz estrz eg an ie  za ­
sa d  b ęd ąc yc h  p o d staw ą  tej u c h w a ły  stro n ­
n ictw a, ja k o  o b o w ią ze k  w y n ik a ją c y  z k a r­
ności p a rty jn e j.

P o  p rzed staw ien iu  teg o  w n io sk u  p o w sta ł 
m in ister h an d lu  K o ssu th  i p o staw ił rów n ież  
w n iosek , k tó ry  ta k że  ż ąd a  b an ku  sam o ­
dzie ln ego , je d n a k  n ie  łą c z ą c  za ło że n ia  z 
żad n ym  term inem . R ó w n o cześn ie  o św ia d ­
c z y ł K o ssu th , że p rz y  g ło so w a n iu  s ta w ia  
k w e s t y ę  z a u f a n i a .

N a stąp iło  g ło so w a n ie  w śró d  ogó ln ego  
n ap rężen ia . O k azało  s ię , że 120 p o s ł ó w  
g ł o s o w a ł o  z a  w n i o s k i e m  p o s ł a  
l o l l o ,  a  70 p o s ł ó w  z a  w n i o s k i e m  
K o s s u t h a .

N a  to  p o w sta ł K o ssu th  i o św ia d e z y ł, że 
m u ob ecn ie n ic in n ego  n ie  p ozosta je , ja k  
wystąpienie ze stronnictwa. K o s s u t h  o p u ­
ś c i ł  k l u b ;  pozosta li p ro w ad zili z aś  d a le j 
o b rad y .

Szczegóły z konferencyi.
Budapeszt. Na zgrom adzeniu stronnictwa 

niezaw isłości przew odniczący jego Kossuth 
w m ow ie, przeryw anej hałaśliw ym i sprzęci 
wam i ze strony gru p y Ju sth a , w skazał na 
sw e zasługi około stronnictw a, które pod jego 
wodzą utw orzyło w iększość. Zaw sze w alczy­
łem —  m ówił Kossuth — o bank sam odzielny 
i usiłowałem  nakłonić cesarza do zm iany sta 
now iska, jednem  słowem  zrobiłem w szystkie 
w ysiłk i w  celu założenia sam odzielnego banku. 
Mimo to okazało się, że je st niemożliwem 
założyć ten bank z dniem 1  stycznia 1 9 1 1  

że nie uchodzi w yw o ływ ać sporu z koroną 
; edynie z powodu daty kalendarzow ej. Mini­
ster rzek i w  koń cu : Zobaczym y, kto jest 
przeciw  mnie i kto ma do mnie zau fan ie ; 
kto je st za moim wnioskiem , niech głosuje 
z Kossuthem , kto jest przeciw , niech głosuje 
z Hollo. (W ielka wrzaw a).

J u s t h  zauw ażył, że w  ten sposób nie 
można głosow ać pow ażnie; naw et rada gmin 
na najm niejszej w ioski nie odbyw a w  ten 
sposób głosow ania. P ytan ie musi być posta 
wionę ta k : czy  stronnictwo przyjm uje w nio­
sek p. Hollo czy nie. (Ponow na w rzaw a).

K  o 8 s  u t h odpowiedział, że uw aża swój 
sposób postaw ienia pytania do głosowania 
za konieczny, aby  w yk lu czyć w szelkie n ie­
porozum ienia. To może się w ielu nie podo 
bać, ale m ówca uw aża to za racyonal->e. Kto 
głosuje „ta k *  —  rzekł Kossuth — ten jest 
za mną, kto głosuje „n ie *, jest przeciw  mnie.

Potem odbyło się głosow anie, którego w y ­
nik jest znany.

Skutki wystąpienia Kossutha.
Oświadczenia Kossutha co do w ystąpienia 

ze stronnictw a w ysłuchano w  najzupełniejszej 
ciszy. Po odejściu Kossutha zaintonowali 
Hollo i  pozostali w  sali posłowie p ń śń  Kos 
suthow sbą.

Stronnicy Kossutha udali się do drugiej 
sali, gdzie ukonstytuow ali się jako  o s o b n e  
s t r o n n i c t w o .  Na miejscu Kossutha zaś ob 
ją ł przewodnictwo hr. B a t t h y a n y i  oś wiad 
czył, że pozostali członkow ie nie są  winni 
wystąpieniu Kossutha.

Postanowiono postawić kandydaturę Hollo 
na przewodniczącego kom isyi adresow ej u 
chwalono też odbyć nazajutrz ponowne po­
siedzenie.

Zw olennicy Kossutha ukonstytow ali się jako 
odrębne stronnictwo pod n azw ą: Kossuthów- 
skie stronnictwo r. 18 4 8  i niezaw isłości. 
Przew odniczącym  w ybrano w śród wielkiego 
ectuzyazm u Kossutha, a poseł H oitsy został 
w yb ran y wiceprezesem .

Dalsza kroki dwóch stronnictw.
Budapeszt. Grupa Justha udała się w czoraj 

po koW erencyi do restauracyi „G am brinus*, 
gdzie Ju sth  w ygłosił toast, w  którym  podzię 
kow ał za okazane mu zaufanie.

Na zgromadzeniu nowej partyi Kossutha 
uchwalono w ydać do narodu m a n i f e s t ,  w  
którym  zaznaczone będzie, że partya nieza 
chwianie trw a przy program ie niezawisłości. 
R edakcyę m anifestu powierzono Kossuthowi.

Sytuacya wewnętrzna.
Przeciw § 14.

Wiedeń. Na odbytem  wczoraj posiedzeniu 
kom isyi k o n s t y t u c y j n e j  podniósł poseł 
tow . dr A d l e r ,  że koniecznem  jest, b y  k  o 
m i s y a  z a j ę ł a  s t a n o w i s k o  p r z e e i w  
g r o ż ą c e m u  z a s t o s o w a n i u  § 14 .  Na 
jego w niosek u c h w a l i ł a  k o m i s y a  j e  
d n o g ł o ś n i e  następującą rezolucyę:

1 )  Kom isya konstytucyjna ośw iadcza, że 
zezwolenie s a  prow izoryum  budżetowe może 
nastąpić tylko za zgodą obu Izb parlam entu, 
zaczem z a s t o s o w a n i e  § 1 4  j e s t  w e  
d ł u g  k o n s t y t u c y i  b e z w a r u n k o w o  
w y k l u c z o n e ,

2) kom isya w yraża przekonanie, że rząd, 
który, aby  w ybrnąć z politycznych trudności, 
ucieka się do § 14  i stronnictw a, które na 
to pozw alają lub zachowaniem  się swojem 
do tego zm uszają, ponoszą p e ł n ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  z a  z ł a m a n i e  k o n s t y ­
t u c y i .

Poseł S i l b e r e r  (chrzęść, społ.) postaw ił 
wniosek, aby w  ustępie 2 gim zam iast słów 
„stronnictw a, które na to zezw ala ją*, użyć 
słów  „stronnictw a, które przez sw ą postaw ę 
stają się współw innym i w  użyciu takiego 
środka*. W niosek ten u zyskał r ó w n o ś ć  
g ł o s ó w  ( 7 :7 ) ,  a przew odniczący dr C z e -  
l a k o v 8 k y  dyrym ow ał, głosując p r z e c i w  
wnioskowi.

W niosek posła Damma (agrar. niem.), by 
w  ustępie 2  po słow ach „rząd , k tóry* w sta­
wić słow a „bez nieodzownej konieczności*, 
o d r z u c o n o  w szystkim i głosam i przeciw  3. 

Akcya Koła polskiego.
Wiedeń. „Poln . Korresp.* została upoważ 

nioną do ogłoszenia następującego kom uni­
katu o wczorajszem  posiedzeniu kom isyi par­
lam entarnej Koła polskiego:

Na zaproszenie prezydyum  Koła polskiego 
zjaw ili się wczoraj o godz. 3  po południu 
w  biurze wiceprezydenta Starzyńskiego pre­
zydent m inistrów bar. Bienerth, m inister 
skarbu dr B iliński i m inister Dulęba, aby 
porozumieć się z kom isyą parlam entarną Koła 
i omówić z nią sytuacyę polityczną. Bar. 
Bienerth dziękow ał prezydyum  za pośredni 
ctwo i w yraził życzenie, aby  tę działalność 
pośredpiczącą kontynuow ać.

Po dłuższej dysku syi nad w yw odam i pre­
zydenta m inistrów, w  której brał udział także 
minister skarbu, w yrażono prezydentow i mi­
nistrów  podziękow anie za jego przybycie i 
ego w y w o d y ; w yrażono też nadzieję, że 

rokow ania ze stronnictwam i będą się dalej 
odbyw ały.

Po konferencyi kom isyi parlam entarnej 
Koła z prezydentem  m inistrów odbyło pre 
zydyum . Koła o godz. 6 wieczorem konferen- 
cyę  z delegatam i „U nii słow iańskiej*. Dr G łą­
biński zdał spraw ę o rokowaniach ze stron­
nictwam i niem ieckiem i i o uchw ałach tych 
stronnictw i w ystosow ał gorący apel do stron­
nictw „U nii słow iańskiej*, ab y  przez pozy­
tyw ne propozycye ja k  najprędzej przyczyn iły  
się do w ydobycia parlam entu z beznadziejnej 
sytuacyi. W yw ody dra Głąbińskiego przyjęli 
delegaci „U nii słow iańskiej* z podziękow a­
niem.

U chw ały „U nii* m ają zapaść dziś i będą 
zakom unikowane prezydyum  K oła.

Z satyry politycznej.
OBtatai num er „Sim plicissim usa* cały  po­

św ięcony jest satyrycznem u opisowi rew olu­
cyjnego ruchu w  Niemczech w r. 1 9 1 5 .  P o ­
m ysł do owej satyry , opatrzonej w yboraem i 
ilustracyam i, nastręczył krw aw o słum iony ro­
kosz bareeleński, produkt haniebnej gospo­
darki reakcyjno klerykalnej.

T akaż sam a gospodarka w  Niemczech, w y ­
olbrzym iona satyryczn ą w erw ą „Sim plicisai- 
m usa* sprowadza zupełne zagłodzenie i za­
przedanie ludu, poparte w ytępieniem  bunto­
w ników  socyalistycznych.

Niesłychane okrucieństwa reakcyi poruszają 
naw et liberalne m ieszczaństwo... Tu „Sim pli 
cissim us* w  niezrów nany sposób w yszydza 
pokurczów dawnego liberalizm u, jako  prze 
żartych lokajstwem  i hura patryotyzm em . —  
Giną m ieszczańskie b arykady, ponieważ ich 
obrońcy dostrzegli w  górze balon Zeppelina 
i, przejęci patryotycznym  zachw ytem , zapo 
mnieli o sw ym  posterunku rew olucyjnym  i 
dali się pow iązać jak  barauy. O fiarą reakcyi 
pada i Ferrer niem iecki, niejaki prof. Far- 
ber: zostaje on rozstrzelony. Oburzenie, z po 
wodu tej egzekucyi w  szerokich sferach, prze­
chodzi niebawem  w  nastrój ow acyjno ilumi- 
natorski, gdy minister w ojny w  patryotycz 
nej mowie podnosi niezrów naną precyzyę 
najnow szych karabinów  niemieckich.

Charakterystycznym  w  tej satyrze jest sze 
rzej opowiedziany los owego Farbera. Rząd 
za podszeptem klerykałów  dojrzał w  nim 
człowieka, podkopującego w szelkie pow agi i 
rzucającego w  um ysły m łodzieży zarzew ie 
burzycielstw a, ponieważ kw estyonow ał on 
autentyczność przechow yw anego w  Trew irze 
rajskiego jab łk a  E w y, oraz w skazyw ał na 
analogie w  budowie m ałpy i człow ieka. Zato 
oddano go pod sąd w y ją tk o w y, składający 
się z 4 reprezentantów kleru obojga w yznań  
i 4 oficerów .

Oskarżony bronił s ię  z „godnością 1 
w oły w ał się na to, iż bądź co bądź 
w  wolność nauki i błąd jego powinien 7  ̂
w ybaczalnym . W yraz „w olność* n a tyc b ®1^  
zaprotokołowano, jako dowód przyznania 
do w iny. Sędziow ie duchowni katoliccy P 
penew ałi zastosow anie wobec Farbera, •
próbowanych przez św . In kw izycyę ® e  
wodnych środków  tortur, a wkońcu p °® w* 
towanie go. O skarżony prosił, aby  go w , '  
dnym  razie nie poddawano regułom kości 
katolickiego, gdyż przynależy do w yzn8“  
luterskiego. W niosek ten rozczulił sędzi*5 
duchownych tegoż w yznania, którzy aPe 
w ali do sądu, ażeby oskarżonego t y l k °  
dw oje przepiłowano. Na tem tle w yw ią*3 
się żyw a dysputa dogm atyczna, która ®  
doprowadziła jednak do porozum ienia się 0 ^  
konfesyj, co w idząc sędziow ie wojskowi, 
których też odezw ało się poczucie stanO" ' 
swoim i głosam i przeparli —  rozstrzelanie- . 
na skazanego prosiła trybunał o podanie J 
m ęża do łaski m onarszej. Odmówiono r } ' 
ponieważ N ajjaśn iejszy Pan  odbyw ał wła0D 
podróż po morzu Śródziem nem , co pociw 
za sobą niedoręczalność telegram ów.

F&rber chciał zginąć, ja k  przystało na Pr . 
fesora-germ anina, dzierżąc w ysoko w  41“ 
sztandar w iedzy n iem ieckiej; ostatnia 
skazańca nie mogła b yć spełnioną już z 
powodu, że takiego sztandaru w cale nie by* ’

KRONIKA.
K ra k ó w , 1 2  listopada-

Strejk w Akademii sztnk pięknych jest oCJ 
dnia dzisiejszego p o w s z e c h n y .  Od wtork 
Btrejkują uczniow ie kursów  w ieczorny*®’ 
z rozporządzenia dyrekcyi co wieczór 
była  oświetlona i model czekał, ale nie by' 
ani jednego rysującego...

W czoraj wieczorem  odbył się w iec uczni*5 
Akadem ii sztuk pięknych pod przew odnictw ®® 
pp. Sam lickiego i D udziaka. We wiecu w z ® . 
udział praw ie w szyscy  uczniowie A k a d e ® '1’ 
D yrekcya nie przysłała na ten w iec repfC' 
zentanta, ja k  to zw ykle było . Referent P' 
Kazim ierz W itkiewicz om ówił szczegół®^, 
nieznośne stosunki panujące w  A k a d e ® 1'* 
m ianowicie ciasnotę sal, brak m iejsca i man5 - 
uposażenie szkoły. Po ożyw ionej dysku0? 
uchwalono praw ie jednom yślnie n a s tę p u j^  
rezolucyę:

_ W ielokrotna a bezskuteczna akcya uczni® 
Akadem ii sztuk pięknych, w ynikająca z 
dostatków tej jedynej w  Polsce instytu*5? ’’ 
zmusza ogół uczniów do zastosow ania uch*'8*? 
zapadłej na w iecu odbytym  w  dniu 9 grl^ 
dnia 19 0 8  r. i w strzym ania się od pracy ^ 
muraeh Akadem ii, aż do załatw ienia żąda 
sform ułow anych na zasadzie dawno wO1® 
sionego m em oryału do dyrekcyi A k a d e ® ®  
który streszczam y w  następujących punkta*® ‘ 
1 )  M ianowanie profesora w yłącznie do pr^  
wadzenia wieczornych rysunków . 2) UporzR 
kow anie nauki rysunków  wieczornych 
sposób, aby  w szystkim  uczniom Ak"1''®  
um ożliwić korzystanie z nich przez w yZIV  
czenie jeszcze jednej sali na ten cel, e5*rS-; 
tualnie w ynajęcie jej poza murami A k ad e® '
3) Obsadzenie katedry pejzażu. 4) T y ® c?' j 
sowo zaś w yznaczenie natychm iast praco**' 
dla tego kursu i oddanie go pod k iero *®^  
ctwo mianowanej w tym  celu tymczas*5̂  
s iły  nauczycielskiej. 5) Zam ianowanie 8*a 
profesora perspektyw y. 6) M ianowanie 8b**®jjg 
profesora grafik i. 7) Utworzenie szkoły 1 
w  kam ieniu i odlewania w  gipsie, oraz 
rżenie posady stałego odlewacza i wyb*1 ^  
w anie budynku barakow ego tan>m k o s ®  ^  
dla pom ieszczenia tych szkół. 8) Wpowa*5.^  
nie modela popołudniowego na w szy8^ ’ 
kursach Akadem ii. 9) W iec przedstawia 
nieczność: zdecydow ania się na w y n a j® 0^  
nie dodatkow ych ubikacyj szkolnych P jj 
murami Akadem ii, gdyż w  takich wari»°, jg 
praca nadal je st niemożliwą**, u w zględ n ® ^  
w ym agań h ygieny w e w szyrah eb  zakład ^  
jak  niemniej szybkiego przyspieszenia b" 
w y  nowego gm achu. £fln'

„Z e  względu na potrzebę w iększych . a, 
duszów, nieodzow nych do utrzym ania ^0. 
demii na poziomie w yższego zakładu Daj£Cyfl 
wego, w ięc w yraża życzenie, by d yrC j,j,

Jrozpoczęła natychm iastow ą akcyę  u
celem uzyskania funduszów  na instytu*5?  jg 
Akadem ii konieczne, niemniej powięks 
stałej dolaeyi na cele kształcenia w ^ 0lj)ij 
mii, która w  stosunku do innych ak0 ^ e, 
w  monarchii je st pod tym względem uv J.ziy' 
dzona w  stopniu budzącym  poczucie 
w d y*. h

Wiec uchw alił celem poparcia sw yŁ 
dań urządzić strejk uczniów na w szy0 
kursach i w ybrał komitet stiejkow y-

Dziś tedy rozpoczął się s r  e j k p*5 *  &j- 
c h n y .  Komitet strejkow y z a w i a d o ® ^ ^ !  
rekcyę o w czorajszych uchwałach i j te* 
telegram y do władz, jakoteż z aw iad e®  ^ g -  
legraficznie o tutejszym  strejku uczni*5 p o ­
detnij sztnk pięknych w  W iedm u i ' 
dze. — Nadto postanow ił komitet 8 . .’ cgi»y* 
zwołać w  dniach najbliższych w iec pu

jfki,



dyrektor Akadem ii p. Fałat rów nież zaw ia­
domił władze telegraficznie o w ybuchu strejku.

Młódź artystyczna strejkuje solidarnie. —  
W całym  gm achu, na żadnym  kursie niema 

jednego ucznia.
Na dochód strajkujących robotników szwedz­

kich urządzają m etalowcy podgórscy w  nie­
dzielę 14  b. m. w ieczorek w Domu Robotni­
czym w  Podgórzu. Przed przedstawieniem  
atBatorskiem , które zostanie w ykonane przez 
•Scenę Robotniczą*, w ygłosi tow. D a s z y n -  
® fc i odczyt o strejku powszechnym . — Po 
Przedstawieniu zabaw a. Krzesło pierwszorzę­
dne 1  K , dalsze rzędy i wstęp 60 h. Począ­
tek O godz. 7.

Niezawodnie interesujący program i donio- 
®ty cel ściągną liczne zastępy robotników z 
Podgórza i Krakowa.

Sprawa Borowskiej. W yższy sąd krajow y 
Wczoraj odrzucił sprzeciw  w niesiony przez 
°broócę dra Szalaya przeciw  aktow i oskar­
żenia, w skutek czego tenże stał się prawo 
eiocny. Obrońca w niósł o uzupełnienie śledz­
twa, co będzie przedmiotem uchw ały Izby 
radnej.

Mimo prawom ocności aktu oskarżenia roz- 
Prawa nie odbędzie się w  obecnej kadencyi, 
M yż rozpraw a nie została w przepisanym  
terminie ogłoszoną i ponieważ kadeneya już 
jest zajęta innemi spraw am i. Ja k  słychać, 
'etnieje zam iar urządzenia w  grudnia nad­
zwyczajnej kadencyi przysięgłych, na której 
?y łyb y  sądzone spraw y Borow skiej, Bazesa 
I inne ważniejsze.

Wiać urzędników pocztowych odbędzie się 
^  niedzielę 14  b. m. o godz. 4 po południu 
^  sali „K lubu pocztowego* przy ul. Lubicz 5 
* następującym  porządkiem  dziennym : 1)  
Stosunki aw ansow e. 2) U rlopy i odpoczynek 

j Niedzielny. 3) Pragm atyka służbow a.
Co robię policyancl? Z m iasta p iszą nam : 

^  nocy z 9 na 10  b. m. szedłem ul. S ław ­
kowską. Na u licy leżała jakaś chora kobieta; 
Poszedłem w ięc szukać polieyanta, aby  za­
wezwał pogotowie ratunkow e. Przeszedłem  
ttynek, ul. S ienną, F lo ryaó ską  itd. i dopiero 
Pa ul. Zw ierzynieckiej znalazłem  polieyanta 
Nr. 74, k tóry  zatelefonow ał po pogotowie ra 

; tonkowe.
Co w ięc policyanci robią, jeżeli ich w  no 

cy  nie ma w  śródm ieściu? A le za to w cza 
*ie zgrom adzenia ludowego można ich całą 
'Uną w idzieć od ul. Szew skiej aż do Rajskiej.

Odroczenia rozprawy. Wczorajsza rozprawa 
Przeciw Dąbrowskiemu i Konwentowi została 
"droczoną, ponieważ przewodniczący radca 
Dięglewicz musiał wyjechać na pogrzeb brata. 
Wedle procedury rozprawa musi od początku 
4o końca toczyć się przed tym samym skła­
dem trybunału.

-  R e p e r t u a r  t e a t r u  m le l s k le g o .
Piątek: .Osiołkowi w żłoby dano../.
Sobota: „Ziemia®, sztuka w 4 aktach Leona Ko- 

Worekiego.
Niedziela po południu : „Z tamtego brzegu®. 
Niedziela wieczór: „Ziemia®.
Poniedziałek: „Lady Fiederick*.
Wtorek: „Ziemia*.
Środa: „Gody życia® (ceny popularne).
Czwartek: „Pan Jowialski*.
Piątek: „Ziemia*.
Sobota: „Gromiwoja®, komedya w 4 aktach Ary- 

^ofanesa (tłóm E. Żegoty-Cięglewicza).
, Niedziela o godz. 3 po południu: „Pan Damazy® 
keny zniżone do połowy).

Niedziela o gtdz. 71/* wieczorem: „Gromiwoja®.
; -  R ep ertu ar teatru  in d s ite g u

Piątek: „Sztygar®.
[ Sobota: „Biedna dziewczyna*, 
i Niedziela po południu: „Hanusia*.

Niedziela wieczór: „Biedna dziewczyna®.
. U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A . MLlckie- 
“ c m i (ul. Szewska 16, 1. p).
„ b i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m 
b^arta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 

' u r o  otwarte od godz 6—8 w dni powszednie. 
hW sobotę o godzinie 4 po połudn:u w c y r k u  
j l i s o n  odbędzie się wykład p. We’gnera: „O 
farbach ziemi®, ilust owany obrami kinematogra- 
^nymi. Wstęp na salę 40 h, na galeryę 20 h. 

b W gai; Muzeum techniczno przem słowego (ulica 
^nciszkańska) w sobotę o godzinie 7 wieczorem 
t ^kład p. Antoniego Potockiego: „Współczesna lite- 

lUra pi lska od 1860 do 1909 r.“.
| W gaii Tanich domów przy rogu ul. Bocheńskiej 
fazow ej w sobotę o godzinie 8 wieczorem wy- 
>,*'6 p Róży Landwirthównej: „O konstytucyi

8tryackiej“.

Nowiny lw ow skie.
Napaść ruskich szowinistów. Szukając wszę 

okazyi, by napaść na socyalistów, przy­
lepki się szowiniści z „Diła* do uroczysto 
{j1 Słowackiego i odsądzili od czci tow. M. 
(j^Pkiewicza. Zupełnie dosłownie! — odsą 
dJl* od czci, przedstawiając w obszernym 
c^kuie — tuż po obchodzie ku czci Słowa- 
1 l(łgo — jakim to honorowym człowiekiem 

.̂Putryotą dzielnym jest p. Kiweluk, który 
iajj. P°szedł na raut do p. Ciuehcińi kiego, a 
df, lr°  wyzutym ze wszelkiego poczucia go- 
ląó8ci narodowej jest tow. M. Bartkiewicz, 
Cyjfy szedł w szeregach socyalnej demokra­
ty Polskiej, pod sztandarem partyi socyab- 
S(0 2aej> w pochodzie uroczystym ku czci 
O a<* ie g °  * Przez t° dał „wyraz temu nie­

uctwu pańszczyźnianemu, w jakiem nie­

gd yś polska szlachta trzym ała ukraiński na­
ród przem ocą*.

Tak w ygląda w  przedstaw ieniu dżentelme 
nów z „D iła* pochód uroczysty polskiej par­
ty i socyaliBtycznej ku czci S łow ackiego!...

Rzecz n iezw ykle znam ienna. W szechpolscy 
patryoci ze „S ło w a polskiego* i konserw aty­
ści z „G azety  narodow ej* z w ściekłością źle 
tajoną rzucili się na socyalistów  polskich, że 
składając hotd w ieszczow i rew olucyoniście, 
w ystąpili ze swoim i sztandaram i i emblema­
tami, że bołd mu składali jako  rzecznicy re- 
w olucyi nowoczesnej. I w  jednym  szeregu z 
wszechpolskim i i konserw atyw nym i wrogam i 
Bocyalizmu znaleźli się rzekom y „anarchista* 
Łoziński i rzekom y „socyalista* Nazaruk, re­
dagujący do spółki nacyonalistyczne „D iło“ ...

A ni słów kiem  nie p iszą ci zacni panowie 
o tem , ja k  w yglądał nasz pochód socyalisty- 
czny. Milczą o tem, że lśnił czerw ienią szarf, 
że jaśn iał całym  szeregiem  czerw onych em 
blem atów. Milczą o tem , że orkiestra robo­
tnicza p rzygryw ała  dem onstrującym  rzeszom 
„P ieśń  pracy* i „U zerw ony sztandar*...

Milczą o tem „u czciw i*  panow ie z „D iła*. 
Milczą, bo w iedzą, że naw et najgłupszy czy 
telnik, w ierzący w  nieom ylność Nazaruka 
Łozińskiego, zacząłby potrząsać niedowierza­
jąco głow ą, gd yb y  mu powiedziano, że „sz la­
checka P o lska®, ta, która „w  niewoli dzier­
żyła naród ukraińsk i*, idzie pod czerwonym 
znakiem , przy dźwiękach „Czerw onego sztan 
daru* i „P ieśn i p ra cy * !...

A  może przez usta rzecznika rzesz socya 
listycznycb, przez usta tow. dra W yrostka 
przem aw iała „re ak cy jn o ■ k lerykaln o- szowini 
styczna Polska szlachecka* ?  C zy to ta Pol 
ska klerykalna pow iada, że Rzym  „zgubę* 
tylko  Polsce przynieść m oże? C zy to reak 
cyjna Polska w ielbi M ontwiłlów - Mireckicb, 
którzy na stokach cytadeli w arszaw skiej giną 
z ręki carskich k a tó w ? !.. .

O tem w szystkiem  zam ilczeli „uczciw i* 
dżentelmeni z „D iła*. Zam ilczeli, bo czuli, 
że w iedząc o tem, ja k  w yg ląd ał nasz po 
chód, najgłupszy naw et czytelnik „D iła*  przej­
rzałb y i zrozum iał, że dżentelmeni z „D iła* 
k łam ią !...

W procesie Bielskiego przesłuchano wczo­
raj p. M otylew ską, żonę poszkodowanego. 
Obrońca postaw ił w niosek o niezaprzysięże 
nie je j, ponieważ z początku była podejrzaną 
o w spółw inę. Trybunał uchw alił św iadka za- 
przysiądz. Pani M. zeznała obciążające Biel 
skiego szczegóły, m iędzy innym i scenę roz 
m ow y jego z W łaszkiem , podczas której ona 
siedziała w  szafie.

B ielski w  dalszym  ciągu udaje w aryata. 
Mimo napomnień przewodniczącego i zacze 
pek prokuratora siedzi nieruchomo z oczyma 
wlepionemi w  jeden punkt. Prokurator za 
rzuca mu, że brał w  w ięzieniu lekcye sym u 
lacyi od współwięźnia B ekiesza, k tóry  uzna 
ny za obłąkanego stał się „profesorem  wa 
ryatów *.

Z h ra jii.
Zamordowany przez kłusownika. Z Buska 

donoszą: Wczoraj rano szedł h ś liczy Stani 
sław  Nowoezyn z M aziam i ad Grabow a tuż 
pod Buskiem , własności m arszałka Badeniego, 
linią leśną i spotkał dwóch kłusow ników . — 
Zaw ołał na n ich : Co tu robicie? Na to jeden 
z nich strzelił do leśniczego, raniąc go śmier 
teinie. Leśniczy po południu zmarł. Jednego 
z kłusow ników  już u jęto ; pochodzi z Ma 
ziarni. Za drugim zarządzono pościg.

Z r.ahorn rcsy jsk leg o .
Bojówka ostrowiecka przed sądem wojen­

nym. W zoraj przed sądem w ojennym  war 
szawskim  stanęła bojówka ostrowiecka. O skar­
żonych jest 1 5  osób: Stanisław  Bartosz, F ran ­
ciszek Bolesta, Jó z e f Dubny, Stanisław  D y­
bek, bracia Antoni i M arceli Kasprow scy. 
W incenty Kotw ica, M arya i Jó z e f K rysińscy, 
Stanisław  i Ju lia  Pronobisow ie, Franciszek 
Tw ardow ski, W acław Czaplarski, Stanisław  
Szlezyngier i M cbał Jankow bi.

Bronią adwokaci: Patek, Papieski, Beren- 
zon, Makowski i Rundo.

Rok twierdzy za mowę sdwokaekę w sę­
dzio. Z Grodna donoszą, iż Izba sądowa ska­
zała adwokata Hiilersona za jego mowę w 
procesie białostockim na rok twierdzy.

A kt oskarżenia, zakończony formułą o po 
óudzaniu do obalenia istniejącego porządku 
społecznego i podburzaniu robotników prze­
ciwko klasie posiadającej, przytacza inkry 
minowane ustępy mowy Hśllers na. Hillerson, 
zbijając w swej mowie dowodzenia strony 
oskarżającej, że jedną z przyczyn, które wy­
wołały pegrom, b;,ła istniejąca pomiędzy chrze­
ścijanami a żydami robotnikami niezgoda, c- 
świadezył, że nieprzyjaźai pomiędzy nimi 
być nie mogło, gdyż hasło robotników chrze­
ścijańskich i żydowskich jest jednakowe — 
„proletaryusze wszystkich krajów łączcie się*, 
nie zaś „pożerajcie jedni drugich*, co jest 
hasłem burżuazyi i biurobracyi.

R ozw ija jąc dalej sw oją m yśl o przyczynie 
pogromu, w skazał on, m iędzy innem i, na 
działalność prow okatorską rosyjskiego klubu 
urzędników  w  B iałym stoku „O tdych*, rozpo 
wszechniającego przeciw żydow skie proklama- 
cye. — Dalej, wspom inając o wolnościow ych 
tradycyach  dawnej rzeczypospolitej nowo 
grodzkiej w yraził życzenie, a b y  w róciły te 
czasy  i  tradycye W ielkiego Nowogrodu ożyły 
znowu. M ówiąc w  końcu, że i „podsądni są 
tylko ofiaram i prow okacyi, istotni zaś spraw ­
cy  pogromu znajdują się na wolności i zrze­
kając się dochodzenia cyw ilnego na podsą 
dnych, Hillerson zakończył sw oją  m owę sło­
w am i: „U praszam  o uniew innienie podsą 
d n ych : czyż nie w szystko jedno, czy  w y  ich 
uniew innicie, czy też będą oni uniewinnieni 
w skutek przedstaw ienia m inistra spraw iedli­
w ości*.

(Tu a luzya do carskich u łaskaw ień w szel­
kich pogrom czyków . —  Przyp . „N aprz.*.

Zatwierdzona kara. Senat zatw ierdził w y ­
rok Izby sądowej w arszaw skiej, skazu jący pp. 
Zygm unta Balickiego i Niklewicza ze w ydru­
kowanie w  „Przeglądzie narodow ym * arty 
kułu o Konarskim  — na zam knięcie w  tw ier­
dzy na rok.

Z dziejów fabrykanckiego wyzysku. W fa ­
bryce piór stalow ych pod firm ą „Konrad Wa 
silew ski i S p .“ w  W arszaw ie w yw ieszono 
ogłoszenie zaw iadam iające, iż w  celu „w yró  
w nania* zarobków  robotniczych, w iększej 
części pracujących obniżona zostanie zapłata 
w stosunku od 5—20 prc. Skutkiem  powyż 
szego ogłoszenia, nazajutrz nie staw iły  s :ę 
do pracy w szystkie  robotnice w  liczbie 12 7 .

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, ipnedij«
i najm uje —  fortepiany, pianina, harmonie i plt- 
nola —  krajow e i sagraniczne nowe i prze 
grane —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez za iczkf.

T E L E G R A M Y
z dnia 1 2  listopada.

Posiedzenie Koła polskiego.
WlodeA, 12  listopada.

O dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego 
„Polnische Korresp.* zamieszcza następujący 
komunikat:

Prezes G ł ą b i ń s k i  przedłożył sprawozda­
nie o położeniu politycznem i o stanie roko­
wań w sprawie podjęcia pracy przez parla­
ment; następnie przedstawił, jakie stanowi­
sko zajmuje rząd, Unia słowiańska, klub 
chrześcijańsko-socyalny i niemieckie stronni­
ctwa wolnomyślne w dzisiejszem przesileniu. 
Trudności zbliżenia stronnictw tkwią częścią 
w przyczynach narodowościowych, w  odwie- 
cznem zmąganiu się Niemców z Czechami 
i południowymi Słowianami, częścią zaś w ta­
ktyce stronnictw. K a ż d y  z w o l e n n i k  
k o n s t y t u c y i  i p a r l a m e n t a r y z m u  
p r a g n ą ć  m u s i  j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  
z a ż e g n a n i a  p r z e s i l e n i a  i w y t w o ­
r z e n i a  w a r u n k ó w  s p o k o j n e j  i s k u ­
t e c z n e j  p r a c y  w p a r l a m e n c i e .  Takie 
zbliżenie się stronnictw i utworzenie większo­
ści dla pracy w parlamencie nastąpić z cza­
sem musi, a p r z y s p i e s z e n i e  t e j  c h w i ­
li  j e s t  p i ę k n e m  z a d a n i e m  w s z y s t ­
k i c h ,  lftorzy pragną rozwoju parlamentu 
i konstytucyi, w duchu wskazanym historyą 
państwa i potrzebami kraju.

Stąd poszło, że mimo wielu sądów prze­
ciwnych, p r e z y d y u m  K o ł a  ni e  u s t a j e  
w u s i ł o w a n i a c h  c e l e m  d o p r o w a ­
d z e n i a  do n o r m a l n e j  p r a c y  w p a r ­
l a m e n c i e .

Prezes zaprosił prezydenta ministrów bar. 
Bienertha na posiedzenie komisyi parlamen­
tarnej Koła polskiego, aby mu dać sposo­
bność poznania zapatrywań i usposobień roz­
maitych grup Koła i wyjaśnienia zarazem 
stanowiska rządu. Z w d z i ę c z n o ś c i ą  
w s p o m n i a ł  p r e z e s  o s ł o w a c h  c e s a ­
rza,  z w r ó c o n y c h  do m i n i s t r a  D u l ę ­
b y, pełnych życzliwości dla Koła i naszego 
kraju, oraz uznających starania prezydyum 
Koła. K o m u n i k a t  o f i e y a l n y ,  w y d a ­
n y  o a u d y e n c y i  m i n i s t r a  D u l ę b y  
b y ł  niadokładny i z powodu tego nastąpiły 
liczne nieprawidłowości.

Wobec tego, że rokowania ze stronnictwa­
mi muszą być jeszcze ukończone, wniósł pre­
zes Głąbiński imieniem komisyi parlamentar­
nej, a b y  d e b a t ę  p o l i t y c z n ą  w K o l e  
p o l s k i e m  o d r o c z y ć  do n a j b l i ż s z e ­
go p o s i e d z e n i a  w n a s t ę p n y m  t y g o ­
dni u.

Wyjaśnienie ministra Dulęby.
Minister D u l ę b a :  Pozwólcie panowie, że 

w uzupełnieniu sprawozdania prezesa po­
wtórzę jeszcze to, co o przebiegu mojej au- 
■ dyencyi mówiłe n zaraz po posłuchaniu 

komisyi parlamentarnej, odnośnie do akcyi 
Koła polskiego. Kiedy cesarzowi wyczerpu­
jąco i wszechstronnie przedstawiłem stano­

wisko Koła polskiego wobec sytuacyi polity­
cznej, wyraził się cesarz z całem uznaniem 
o pośredniczącej akcyi Koła i jego przywód­
ców, a nadto oddał szczególne pochwały 
gorliwości i objektywności prezesa Głąbiń- 
skiego. Cesarz oświadczył nadto, co także 
w komisyi parlamentarnej wyraźnie zazna­
czyłem, że zarzuty, jakoby rząd nieprzyjazne 
wobec Słowian zajął stanowisko, zupełnie nie 
są uzasadnione. Cesarz otacza równą opieką 
wszystkie ludy pod jego berłem zostające i 
z całym naciskiem podniósł, że nigdyby do 
tego nie dopuścił, aby jego rząd antisłowiań- 
ską prowadził politykę.

Po u c h w a l e n i u  o d r o c z e n i a  d y s ­
k u s y i  p o l i t y c z n e j  przystąpiono do 
spraw bieżących.

Katastrofy kolejowe wa Włoszech.
Rzym. Przy wypadku kolejowym w po­

bliżu Montecelio spadło 5  wagonów z na­
sypu; około 30 osób odniosło rany, mię­
dzy niemi 10  ciężkie. Poranionych prze­
transportowano do Tivoli pociągami ratun­
kowymi, które zaraz przybyły na miejsce 
do Tivoli

Avelllno. Wczoraj wieczorem koło dwor­
ca zderzył się pociąg osobowy z towaro­
wym, przyczem 8 osób zostało ciężko zra­
nionych.

Ubezpieczenie społeczne we Francyi.
Paryż. Senat kontynuował wczoraj de­

baty nad ustawą o ubezpieczeniu robotni­
ków na starość.

Budżet w Izbie lordów.
Londyn. Izba lordów zajmuje się obecnie 

rozmaitemi przedłożeniami rządowemi. Jak  
przypuszczają, rozpocznie się drugie czy­
tanie bilu finansowego 22 listopada. Do­
tychczas nie oświadczył się Lansdowne, 
przywódca opozycyi konserwatywnej, na 
żaden z wniosków o zmiany tego bilu.

Sprawa Krety.
Londyn. Na zapytanie, które biuro Reu­

tera wystosowało do kół dyplomatycznych 
w Londynie, otrzymało ono odpowiedź, że 
dotąd jeszcze nie wysłano odpowiedzi na 
notę turecką w  sprawie kreteńskiej. Zda­
niem ogólnem, obecnie omawianie kwestyi 
kreteńskiej nie jest pożądanem i sądzą, 
że rząd turecki będzie w  tej mierze po­
wiadomiony. Czy Rosya ułożyła już od­
powiedź na notę, nie jest wiadomem; są­
dzą jednakże, że minister Izwolskij, który 
pierwszy otrzymał notę turecką, może 
przemawiać imieniem wszystkich czterech 
mocarstw (Rosyi, Francyi, Anglii i Włoch). 
W  każdym razie musiałby podkreślić, że 
między interesowanemi mocarstwami pa­
nuje zgoda.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Dzienniki ogłaszają irade 

sułłana, mianujące Saida baszę prezydentem 
senatu na drugą sesyę parlamentu, która się 
rozpocznie 14  b. m. Według ustalonego pro­
gramu sułtan w tym dniu otworzy parlament 
mową tronową.

Strejk górniczy w Australii.
Sydney. Sprzedaż węgla i koksu została 

zupełnie wstrzym ana, drzewo opałowe 
sprzedaje się po wysokich cenach. Ubogie 
gospodarstwa gotują na wspólnych ogni­
skach. Zgromadzenie robotników magazy­
nowych wyraziło gotowość przyłączenia się 
do strejku.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w s k i e g o  k o m it e t u  
m ie js c o w e g o  P .  P .  S . D . odbędzie się w 
niedzielę 14 b. m. o godz. 10 rano w Związku stow. 
rob. (Wiślna 5).

* W ie lk ą  z a b a w ą  ta n e c z n ą  urządza w so­
botę 13 b. m Związek stow. rob. w Krakowie we 
własnym lokalu (Wiślna 5). Początek o godzinie 8 
wieczór. Wstęp od osoby 50 h.

* B a c z n o ś ć  r o b o t n ic y  m ło d o c ia n i !  Kra­
kowska grupa miejscowa centralnego Związku ro­
botników młodocianych urządza w niedzielę i 4 b. m.
0 godz. 6Vs wieczorem z g r o m a d z e n i e  p u b l i  
czne z następującym porządkiem dziennym: 1. Re­
forma szkoły przemysłowej uzupełniającej 2. Cele
1 znaczenie zjazdu młodzieży robotniczej we Lwowie.

* W  s t o w . „ P o s t ą p 14 w  K r a k o w ie  (Kra­
kowska 2*) wygłosi w sobotę 13 . m. o godz 3 
popołudniu tow. H a e c k e r  drugi o d c z y t  o lite 
rsturze socy* listy cznej.

* W ie d e ń s k i  oddział Uniwersytetu ludowego 
imienia A Mackiewicza zawiadamia, że w niedzielę 
14 b. m. o godzin ę 3l/2 po południu w sali restau­
racyi J. Leitbners, I. Auersperggasse 6, odbędzie 
się odreyt p. J. Ciągi ńskiego: .O biegunach®.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

ZAWIADOMIENIE. 
Fabry a k isz o n e j k ap u sty

pod f rmą dawniej 
A N T O N I  S I E K A C Z

przeszła na własność

P. Zygmunta Otowskiego i Sp.
w  k r a k o w i e ,  p r z y  u l .  B i s k u p ie j  1 1 .

«  KOŁNIERZE, MANKIETY i POŁKOSZULKI
V  łift  * , i n i • /»• u f  i ?  v  t  r i  t \  r  i  a  i  r  Do nabycia w Krakowie u pp. Porębski l Z)nii3f» ftyu©k 8. £. 8find®ls. Grodzka 61.najświeższych fasonach znanej lirm y M E Y  I E D L IC H ,  Wllhalm Rlckel, Krakowska 14 . M WacMal. Szpitalna 2 i«i. Im! Ur*.

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania Są hygieniczne nosi zię bowiem zawsze nowe



DROBNE O G ŁO S ZEN IA

[
Za anons «  .Drobnych ogłoszę 
niaeh* liczymy za każde iłowo 

•  halarzy, tytuł 20 halarzy.

Stałych  zastępców
za miesięcznem stałem wynagrodze­
niem w kwocie koron 100 i dobrej 
prowizyi przyjmie pewien wielki, 
austryacki dom bankowy do sprze­
daży prawnie dozwolonych losów 

na raty miesięczne.
Oferty pod: .Szczęście Życia*, do 
działu inseratowego .Naprzodu*, 

Marka 21.

Rydze k iszo n e
w baryłkach 5 kg. za 5 kor. franko 
wysyła Czyńkowa, poczta Uście 
Ruskie.

Miód
patoka deserowy kuracyjny i na 
święta czysty prawdziwy bez do­
mieszki 5 kg. puszka K 7'—, speeyał 
K  7‘50, opłatnie wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga­
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

Zamiast kapetijonografy i gramofony
funkcyonujące bez 

fM|h) zarzutu, poleca po
naj tańsz>ch ce- 

' nach fabrycznych
HANNS KONRAD 

.- J f ig g H r  nadworny d0*
scawca w Brlix Hr.
1579, Czechy. Fono­

grafy z 2 walcami K 9. Gramo­
fon z 2 najnowszemi kawałkami 
muzycznemi K 22, 26. Zażądać 
nego bogato ilustrowanego kata­

logu z 3000 rycin darmo i opła­
tnie. Wysyłka za zaliczką. Niema 

ryzyka. Wymiana dozwolona.

Zawsze wyborna
Herbata z  Rączką

z magazynu
Juliusza Grossago 

w Krakowie

„[w s zę d zie  do n a b yc ia !..

S z u k a c ie
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych­
miast kartką korespondencyiną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne­
go dostawcy HANNSA KONRADA 

w BrUx Nr. 1594, Czechy.

M A R M O L A D Y  
M O R E L O W O -  
POZIOMKOWE 

I  M I E S Z A N E
poleca

W O JC IE C H

OLSZOWSKI
W KRA KOW IE

MAŁY RYNEK 
.•. róg ulicy Szpitalnej

P I ENI ĘDZY
oszczędza każdy, kto przy zapo­
trzebowaniu artykułów domo­
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który O t r z j  m a  każdy darmo 
i opłatnie i w którym ( iłtŻ Ó y  
coś stosownego znajdzie. C. k. 
nadworny dostawca Hanns Kon- 

rad Brlix Nr. 1595 f Czechy).

'dawania i wycieczki wynajmuje 
Powozy, konie i samochody. Zakład
Piotra Guzikowskiego uLPędzjchów
i. Telefon 3636.

Nauczycielka rządowa
wdowa, Poszukuje lekcyj lub sto­
sownego zajęcia popołudniowego. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
.Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

Widokówki ze Wschodu
w artystycznem wykonaniu o prze- 
pysznem dobraniu barw. Nadają się 
szczególnie do nauki poglądowej i 
dla zbieraczy. Z najpiękniejszymi 
widokami Rzymu, Indyi, Egiptu, 
Palestyny, morza Śródziemnego, 
Wschodu, wybrzeży dalmatyńskich, 
dalej obrazy z życia ludów wscho­
dnich w seryach do siebie należą­
cych po 6 sztuk opłatnie po otrzy­
maniu 55 hal., 10 rozmaitych seryj 
po 6 sztuk =  60 sztukom za zali­
czką K 4’50. Zamówienia najlepiej 
uskutecznić na odcinku przekazu. 
C. i k. nadworny dostawca HANNS 
KONRAD, BrUx Nr. 1588 Czechy. Głó­
wny katalog z 3000 rycin na żąda­

nie za darmo i opłacony.

Mleczarnia „Zdrowie"
(róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza, 
podaje: Pierogi ruskie i inne leguminy 
z nabiału. Mleko kwaśne z ziemnia­
kami lub z kaszą tatar. Obiady postne. 
Kakao zdrowotne na mleku i czeko­
ladę. Kuchnia Jarska. Sala dla gości. 
Dzienniki. — Ceny bardzo niskie.

Zaledwie od kilku miesięcy wpro­
wadzony w handel środek odżywczy 

do pielęgnowania włosów

iiSZUM
pozyskał sobie powszechne uznanie, 
gdyż znakomicie czyści skórę, za­
pobiega wypadaniu i siwieniu, ni­
szczy parple, łuszczenie skóry i 
działa aseptycznie. Przytem jest 

tani i łatwy w użyciu.
P a k ie t 25 h a le rzy .

Do nabycia w aptekach i drogueryach

i  fabryki

i .  P a s  c h a ł  s k ie g o
wyłącznie do nabycia

w  s k l e p a c h
.b otn iczyeh

. W iślna L. 8 . 
iii, G rzegó rzecka 106. 
Dębniki, Pocztow a 17.

Z O F I A  I t l E S l A O F C K  
^ • • • O Ś W I Ę C I M ” "

WKjf fn *«  Wfswki*,
/  ,*  k . Wamlcatnlclwn

h a i f t a i M o w i i n *

Biuro
p o d r ó ż y

Zofii
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworno)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
l, D i IH kl. dla par* 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe 41* 
kołal północne-amery 
kańskich w e wzzys!

kiok kierunkach. 
Cany talii* wedle taryf 

ijewyoH•krętawyab I kala] 

Wfti«kr|t»wileKni<;
I Ulnfa kaialaM asuadtdK iiifcfc

K E R A C Y U S Z O M  
K A K A O  1  tg. 65 hal.Polecam znakomite natural­

ne odtłuszczone proszkowe
Fabryka krajowa Kakao i Czekolady. Kraków, Floryańska 45.

J A N  M I C H A L I K
Speeyalne cenniki darmo i opłatnie.

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n i
D. HELSINGERA

w K rakow ie p rzy  ulicy S tradom  L. %
i

w  dom u p. B uchnera

wykonuje według metody amerykańskiej speeyalne py \ 
bez podniebienia, mostki, korony, zęby na śrubkach, •
też wszelkie inne w zakres ten wchodzące roboty za c /

umiarkowaną. J

R eperacye  u sk u te czn ia  n a  poczeka*** |
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie^^ y

Księgarnia D. E. Friedlein^
K raków , Rynek

K W A R T A L N IE

Biesiada literacka
K 5‘20, z przes. K 6‘50

Bluszcz
K 5'50, z przes. K 7-— 

Dobra gospodyni
K 2‘75, z przes. K 3'25

Garderoba dziecięca
K 1'20, z przes. K 1 ‘26

Krytyka

Mucha
K 3-— z przes. * 

Nowości lllustrowano

Mody
K 3-—.

Nowe
z przes-

Przyjaciel dzioci
K 3’25, z przes-

Świat
RZĄDOWCTUPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

x pod firmą

K. Rżąca i Chmur ski
. w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

K 4 —

Mały Światek Tygodnik illustrowai*/ $
K 2-40 K 6'—, z przes-

Moje Pisemko
K 2‘—, z przes. K 2-40

Tygodnik mód i P0̂ i i
K 3-25, z przes-

h
Sie
W

K W A R T A L N IE

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej ^ Q jjy  fil jfi8T31II6
Czas odnowić prenumeratę.

To w I ek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hombtirg, Kissingen, 
tudzież s p e e y a ln e  le c z n ic z e  ja<: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e r a ln e  n o r m a ln e  z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

N ajlepszy p ręd k o  sch n ą cy
dający piękny trwały połyskjest

L a k i e r  Z „Rycerzem " i i ©  p o d M l f
schodów i sprzętów domowych, z fabryki Braci EisenstSdter 
w Wiedniu, gotowy < o ty tku we wszystkich kolorach do na­
bycia wyłącznie w składzie farb i perfumeryi „pod złotą gwiazdą"

L. Kraków
ul. Grodzka L. 26. Dom WP. Suskiego. Telefon Nr. 996.

(Codziennie wysyłki pocztowe. . . . ■

i 1

k

Kalo-Wiórainf
r^1d f

&przyrząd usuwający 
kalnie zmarszczki i l 
rę, działa przeciw 
ści, wypadaniu włosów 
głowy, gardła, żołęd**». ^  i 
cowi, chorobie serca 1 

Wyłączny zaS^ ^ - jl(
ARMATYS, optyk i media"1

K raków , p lac  M aryacki J

§
V

_ ± |   ■—     -
Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 1 1 .  (Telefon

02122254


